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Polityka rnmim Rzeszy n i i i e d i e i
B e r l i n ,  20. 12. Na wczorajszem posiedze­

niu komisji dla spraw zagranicznych parlamentu 
Rzeszy wzięto ze wszystkich stron w obroty mi­
nistra Stresemanna, który zdawał sprawę z sesji 
genewskiej.

Nacjonaliści i koledzy ministra z własnej partji 
potępiali dopuszczenie do możliwości porozumie­
nia polsko-litewskiego oraz list, wystosowany 
przez Stresemanna do amb. Czeng-loo, przewod­
niczącego Rady, uważając, że Niemcy nie mają 
najmniejszego interesu, aby kruszyć kopje w o- 
bronie autorytetu Rady Ligi Narodów.

Socjaldemokraci wzięli znowu Stresemanowi 
za złe, że zraził do Niemiec mocarstwa zachodnie 
i Polskę oraz dopuścił do intryg sowieckich w 
przygotowawczej komisji rozbrojeniowej.

Stresemann bronił się, jak mógł i umiał. 
Główny nacisk położył na zasługi polityki nie­
mieckiej, na które składa się ten sukces, że Rada 
Ligi Narodów nie uznała za decydujące postano­
wienia Rady Ambasadorów w sprawie Wilna i że 
kwestja ta we wzmożonym stopniu może być 
kością niezgody pomiędzy Polską a Litwą. O- 
świadczył też, że Niemcy nadal zamierzają pod­
trzymać przyjazne stosunki z Litwą a wszelkie 
co do tego wątpliwości rozproszył informacją, że 
w pierwszej połowie stycznia zamierza spotkać 
się z Waldemarasem. W ten sposób nadrobi się 
niedoszłą do skutku konferencję w Królewcu.

Socjaliści zwrócili uwagę na niezadowolenie, 
jakie wywołała w Polsce wiadomość o planowa- 
nem nadzwyczaj nem wspólnem posiedzeniu gabi­
netów Rzeszy i Prus w sprawie realizowania t. 
zw. „Ostprogram’u“.

Stresemann starał się uspokoić ich zapew­
nieniem, że wspólna narada rządów ma na celu 
jedynie gospodarczo - finansową pomoc dla Prus 
Wschodnich, o których krytycznem położeniu 
przekonał się naocznie.

Posiedzenie to zostało odroczone do środy,( 
a rząd postarał się o odjęcie mu wszelkiego ro­
zgłosu.

Mrozy i śniegi w [a le i iww
W a r s z a w a ,  19. 12. Według doniesień 

Państwowego Instytutu Meteorologicznego w całym 
kraju panują silne mrozy. Najniższą temperaturę 
zanotowano wczoraj w Pohulance pod Wilnem, 
a mianowicie — 30 stopni Cel. W Warszawie 
było — 16 stopni, w Kielcach — 13, w Krakowie
— 11, w Zakopanem — 18, przy Morskiem Oku
— 19, w Cieszynie — 11, w Poznaniu — 14, w 
Bydgoszczy — 14, w Gdyni — 10/ w Białymstoku
— 18, w Wilnie — 25, w Mołodecznie — 21, w 
Pińsku — 16, w Brześciu nad Bugiem —■ 17, w 
Lublinie — 14, we Lwowie — 13.

Dvya dni ostatnie były najmroźniejszemi w 
roku bieżącym. Śnieg padał w górach i we Lwowie.

W a r s z a w a ,  19. 12. Wczoraj o godz. 19 
przy 16-stopniowym mrozie wielka kra, płynąca 
na Wiśle, stanęła na całej szerokości pod War­
szawą. Wszystkie statki i łodzie zostały poprze­
dnio zaciągnięte do portów zimowych. Wisła za­
marzła w tym roku po raz drugi.

Z a k o p a n e ,  19. 12. Po kilku dniach za­
chmurzenia od piątku wieczór pada tutaj bez 
przerwy śnieg, który pokrył grubą warstwą ulice. 
Sanna znakomita, tereny narciarskie poprawiły 
się znacznie.

Zjazd gości na święta zapowiada się nader 
licznie. Już dziś w wielu pierwszorzędnych pen­
sjonatach są wszystkie pokoje zajęte.

P a r y ż ,  19. 12. Silne mrozy panują w całej 
Francji, pociągając za sobą liczne ofiary. Tem­
peratura spadła we wschodniej części kraju do 
17 stopni poniżej zera, a w Wogezach nawet po­
niżej 20 stopni poniżej zera. Mrozy panują rów­
nież na południu. W departamencie Provence 
temperatura wskazuje — 11 stopni. Na Riwierze 
spadł śnieg tak obfity, że powłoka śnieżna w Ca­
nnes doszła do 30 cm. grubości.

P a r y ż ,  19. 12. We Francji panują zimna 
jakich nie pamiętają najstarsi ludzie. Termometr 
wskazywał ubiegłej nocy w Paryżu 12 stopni C 
poniżej zera. Według doniesień meteorologicznych 
należy się spodziewać, że zimna dotrą aż do Ri­
wiery, gdzie zazwyczaj o tej porze, jak wiadomo

panuje pogoda wiosenna.
Że wszystkich stron Europy nadchodzą do­

niesienia o silnych mrozach i śniegach.
Be r l i n ,  19. 12. Według danych górskich 

stacji meteorologicznych, od soboty wieczora tem­
peratura w całej Szwajcarji znacznie spadła. Na

szczycie Jungfrau termometr wskazuje 30 stopni 
poniżej zera, na nizinach zaś przeciętnie — 17.

K o p e n h a g a ,  19. 12. Z powodu silnych 
mrozów dwa parowce przymarzły w Holback- 
Fjordzie. Mają być one uwolnione przez duński 
łamacz lodu.

P r z e d  w y b o r a m i  c
W a r s z a w a ,  19. 12. W dalszym ciągu trwają 

rokowania w sprawie wyborów między stronni­
ctwami, począwszy od Związku Ludowo-Narodo­
wego i Stronnictwa Chrześcijańsko-Narodowego, 
a skończywszy na N. P. R. prawicy.

W a r s z a w a ,  19. 12. „Ża Swobodu“ donosi 
o konferencji, która się miała odbyć u metropo­
lity prawosławnego Djonizego w sprawie wybo­
rów. Postanowiono rzekomo wejść w porozu­
mienie z umiarkowanemu prawosławnemi organi­
zacjami ruskiemi i białoruskiemi w sprawie dalszej 
kampanji. Natomiast agencja „Russpress“ twier­
dzi, że żadnej konferencji przedwyborczej u me­
tropolity Djonizego nie było.

Jak wiadomo, przy poprzednich wyborach do 
bloku mniejszości narodowych wchodzili też Ro-

jo  S e jm u  i S e n a t u
sjanie, którzy dzięki blokowi otrzymali mandat 
posła Serebriannikowa i sen. Kasprowicza. O- 
becnie po zorganizowaniu Zjednocz. Rosyjskiego 
i wobec wejścia do bloku Ukraińców, Rosjanie 
nie weszli do bloku.

K a t o wi c e .  19. 12. Obok t. zw. Zjednocze­
nia Pracy, do którego weszły grupy „sanacyjne“ 
i N. P. R. powstał z inicjatywy Ch. D. t. zw. 
Śląski Katolicki Blok Ludowy. Zebranie orga­
nizacyjne tego bloku odbyło się w sobotę, przy- 
czem po referacie pos. Korfantego o sytuacji 
politycznej postanowiono zorganizować samo­
dzielną akcję wyborczą.

K a t o w i c e ,  19. 12. Lekarz dr. Jan Hlond, 
brat ks. Prymasa, wystąpił z Chrzęść. Demokracji.

M in is te r  D o b r u c k i
W a r s z a w a ,  19. 12. Donosiliśmy już o zam­

knięciu „Bratniej Pomocy“ studentów szkoły me­
chanicznej i Elektrotechnicznej im. Wawelberga 
za powzięcie uchwały o nieprzyjmowaniu Żydów 
do towarzystwa. Wczoraj rozeszły się pogłoski, 
jakoby dyrekcja szkoły pozwoliła na utworzenie 
„Bratniej Pomocy“ żydowskiej. Pogłoski te wy-

w  o b r o n ie  ż y d ó w
wołały wśród słuchaczy szkoły silne wzburzenie.

Dyrektor szkoły uzależnił rozpoczęcie wy­
kładów od cofnięcia uchwały „Bratniej Pomocy" 
w sprawie Żydów. Przed drzwiami zamkniętej 
szkoły stoją posterunki. Wchodzący do szkoły 
legitymuje się, nie wpuszczając studentów.

N ie b ę d z i e  p o d w
W a r s z a w a ,  19. 12. Jak się dowiadujemy, 

projektowana na 1 stycznia podwyżka cen biletów 
kolejowych nie będzie wprowadzona i ceny bile­
tów pozostaną nadal niezmienione.

Cofnięcie postanowionej już podwyżki pozo­
staje w ścisłym związku z wydanym przed nie­
dawnym czasem dekretem Prezydenta Rzplitej 
w sprawie stabilizacji złotego.

W a r s z a w a ,  19. 12. Z dniem 1 stycznia 
1928 wprowadzona będzie w życie między Polską

y ż k i  c e n  b ile tó w
a Francją, Belgją i Anglją z transytem przez 
Niemcy bezpośrednia taryfa osobowa i bagażowa 
w komunikacji kolejowej. We wszystkich wię­
kszych miastach Polski oraz w stolicach i głó­
wnych miastach wspomnianych krajów będzie 
można nabyć bilet bezpośredniej jazdy do miejsca 
przeznaczenia,- przyczem w komunikacji z Anglją 
do biletu kolejowego dołączony będzie kupon 
morski.

Stabilizacja urzędnik
W a r s z a w a ,  19. 12. Zapowiedziana na 31 

grudnia rb. stabilizacja urzędników prowizoryczn. 
i kontraktowych została odroczona do marca 1928 r. 
Związek Urzędników czyni starania aby stabili­
zacja została przeprowadzona najpóźniej do 31 
stycnia 1928.

W a r s z a w a ,  19. 12. Zarząd Centralny Stw.

ów  znowu odłożona
Urzędników Państwowych wystąpił do władz z me- 
morjąłem o uregulowanie kwestji godzin nadlicz­
bowych. Chodzi mu przedewszystkiem, by godzi­
ny te były stosowane wyjątkowe w razie wyda­
rzeń nadzwyczajnych a nadto, by urzędnicy otrzy­
mywali za pracę w godzinach pozasłużbowych 
specjalną gratyfikację.

Katastrofalne zderzenie łodzi
podwodnej z torpedow cem

P r o  w i c e  n t o w n  (St.Massachusetts), 19. 12. 
Torpedowiec „Paulding“ z eskadry ochrony wy­
brzeży wpadł wczoraj z gwałtowną siłą w pobliżu 
Woodend na łódź podwodną S. 4.

L o n d y n ,  19. 12. Z Prowincetown donosi 
Biuro Reutera, że zderzenie między torpedowcem 
a łodzią podwodną miało miejsce na zewnątrz 
portu o god. 3.37 po południu. Naoczni świad­
kowie katastrofy stwierdzają, że w chwili, gdy 
torpedowiec „Paulding“ zdążał do portu, na po­
wierzchnie wody wypłynęła nagle łódź podwodna 
S. 4. Odległość dzieląca oba statki była tak mała, 
że torpedowiec nie zdążył już zmienić kierunku 
i wpadł na łódź, która natychmiast zanurzyła się

najprawdopodobniej z powodu silnego uszkodze­
nia boku.

N o w y  J o r k ,  19. 12. Departament mary­
narki komunikuje, że — jak twierdzili nurkowie 
— w łodzi podwodnej, która zatonęła w zatoce 
Prowincetown, znajduje się przy życiu jeszcze 
sześciu ludzi, którzy przebywają w kabinie tor­
pedowej. Do łodzi podwodnej wpompowano po­
wietrze i nawiązano porozumienie pomiędzy nur­
kami a zamkniętymi marynarzami. Wpompowane 
powietrze wystarcza na to, by utrzymać żyjących 
jeszcze marynarzy przy życiu przez 40 godzin, 
a w razie potrzeby jeszcze dalszych 12 godzin.

O francusko-am erykański pakt nieagresji
P a r y ż ,  19. 12. „New-York Herald“ donosi 

Waszyngtonu, że ambasador Claudel odbył 
Dnferencję z senatorem Borahem co do istnie- 
cych planów zawarcia paktu francusko - amery- 
mskiego, wykluczającego możliwość wojny mię­

dzy temi państwami. Po skończonej konferencji 
Borah oświadczył, iż odniósł wrażenie, że rząd 
francuski pragnie iść jak najdalej na rękę propo­
zycjom amerykańskim.



Niemcy o traktacie handlowym z Polską
Be r l i n ,  17. 12. „Vossische Ztg.“ w depeszy 

własnej z Królewca przytacza znamienny urywek 
mowy, jaką wygłosił wczoraj Stresemann na ban­
kiecie, wydanym na jego cześć przez miasto.

Omawiając polsko-niemieckie rokowania han­
dlowe, minister Stresemann miał oświadczyć:

Dałem inicjatywę do wznowienia rokowań 
polsko-niemieckich w sprawie traktatu handlowego 
i spotkałem się z jednomyślną zgodą wszystkich 
stronnictw w łonie gabinetu Rzeszy co do tego, 
że w sprawie tej zajmujemy stanowisko pozytywne 
i życzymy sobie zawarcia traktatu, o ile tylko 
traktat ten będzie mógł dojść do skutku na pod­
stawach rozsądnych.

Należy jednak nie dopuścić do tego, aby rol­
nictwo, które i tak już liczyć się musi ze stra­
tami, sięgającemi miljardów, nie zostało narażone 
na szkody.

W  obecnej chwili będziemy musieli ograniczyć 
się do ustalenia modus vivendi w stosunku do 
Polski, które rozszerzone zostanie następnie do 
ram krótko terminowego traktatu handlowego 
a to dlatego, abyśmy mogli najpierw stwierdzić, 
jak to działa na nasze ciężary wewnętrzne.

Be r l i n ,  17. 12. Jak donosi „Vossische Ztg.“ 
niemiecki górnośląski Związek Izb Handlowych 
wydał orędzie, witające wznowienie polsko-nie­
mieckich rokowań handlowych z zadowoleniem 
i wyrażające wiarę, że rokowania te zakończą 
się wkrótce powyślnym wynikiem.

Izby Handlowe oświadczają pozatem, że sta­
bilizacja stosunków gospodarczych na wschodzie, 
uzyskana przez zawarcie traktatu handlowego 
pomiędzy Polską a Niemcami, przyniesie korzyść 
wszystkim kołom gospodarczym obu państw.

napaści na poszczególnych Chińczyków w miej­
scowości Czemuklo a w środę i czwartek tłum, 
złożony z kilkuset Koreańczyków, dokonał napa­
du na chińską dzielnicę miasta, rzucając kamienie 
i cegły.

W wielu miejscach rozbite zostały szyby. 
17 Chińczyków raniono ciężko a 20 lekko.

Porządek przywrócono przy pomocy przyby­
łych z Seulu oddziałów policji. Mimo to cał­
kowite odprężenie sytuacji w Czemuklo nie 
nastąpiło i niepokoje trwają nadal.

Zgon w czasie pogrzebu
B y d g o s z c z .  Ze Starogardu donoszą o tra­

gicznym wypadku, jaki zaszedł w Lubichowie.
Podczas pogrzebu komendanta miejscowego 

posterunku policji państwowej, Płoszaja, w chwili, 
gdy trumnę ze zwłokami wynoszono z mieszkania, 
na progu domu padła trupem jego żona. Śmierć 
nastąpiła skutkiem udaru sercowego.

Zbliżenie francusko-włoskie
P a r y ż ,  17. 12. Prasa przychylnie wita o- 

statnie exposé Mussolini’ego, wygłoszone na po­
siedzeniu Rady ministrów, zaznaczając, że w sto­
sunkach francusko-włoskich dokonywa się szczę­
śliwa 'ewolucja. •

„Le Matin“ podkreśla pojednawczy ton mowy 
Mussolini’ego zaznaczając, że nie należy przypi­
sywać zbytniego znaczenia wyliczeniu postulatów 
włoskich, ogłoszonemu przez „Giornale d’Italja“. 
„Le Matin“ zauważa, że specjalnie reklamacje 
włoskie w sprawie morza Śródziemnego i Libji 
wymagają dokładniejszego określenia. Francja

jest stanowczo zdecydowana zapewnić Włochom 
udział w administracji Tangeru, zgodnie z żąda­
niem, sformułowanem już w tej sprawie przez 
Rzym. W sprawie Tunisu jest mało prawdopo­
dobne, aby Francja miała przyznać Włochom 
starsze od swoich prawa historyczne.

W  sprawie ochrony narodowości Włochów, 
mieszkających we Francji, należy zaznaczyć, że 
Francja, udzielając wszystkim emigrantom gościn­
ności szerokiej, nie może przeszkadzać im w tem, 
aby po zasymilowaniu się stali się dobrymi Fran­
cuzami.

Agitacja monarchistyczna w Niemczech
Be r l i n ,  17. 12. Z polecenia prezydenta po­

licji w Magdeburgu berlińskie władze policyjne 
przeprowadziły w szeregu miast pruskich rewizje 
w mieszkaniach osób, podejrzanych o należenie 
do rozwiązanej i zakazanej na obszarze Prus 
prawicowej organizacji bojowej Wiking.

Jak donosi Biuro Wolffa skonfiskowano w 
czasie prowadzonej przez władze magdeburskie 
rewizji dokumenty, stwierdające rozbicie, że or­
ganizacja Wiking rozwijała konspiracyjną działal­
ność wywrotową.

Stwierdzono, że przywódcy Stahlhelmu biorą 
czynny udział w pracach konspiracyjnych W i­
kinga.

Śledztwo ustaliło dalej, że w Magdeburgu 
istnieje biuro, pod którego formą Wiking prowa­
dził akcję wywrotową.

Pozatem w ręce władz wpadły przy rewizjach 
dokumenty, stwierdzające niezbicie, że pewni człon­
kowie naczelngo zarządu Stahlhelmu pozostawali 
w ścisłej łączności z Wikingiem.

Policja berlińska podczas dokonanej dziś re­
wizji w biurze osławionego przywódcy monarchi- 
stycznego puczu, kapitana Erhardta, skonfiskowała 
wiele dokumentów i akt.

Erhardt, który niedawno wystąpił z organi­
zacji Stahlhelmu, miał podobno nawiązać w osta­
tnich dniach ścisły kontakt z hittlerowcami.

W związku z tem dzienniki demokratyczne 
przypominają, że w czwartkowem wydaniu organu 
hittlerowców „Beri. Arbeiter Ztg.“ pojawił się 
niezwykle ostry artykuł, atakujący obecny ustrój 
państwa niemieckiego.

Tępienie komunizmu
w Chinach

H a n k o u ,  17. 12. 15 funkcjonarjuszy kon­
sulatu sowieckiego, m. in. konsula generalnego 
Fritschego deportowano dziś rano na pokładzie 
parowca chińskiego, odpływającego do Włady- 
wostoku.

Wielu podejrzanych komunistów, -których a- 
resztowano wczoraj, zostało dziś wypuszczonych 
na wolność; jednakże 60 osób zatrzymano celem 
przeprowadzenia ponownego śledztwa.

K a n t o n ,  17. 12. Opowiadają tu, że obec­
nie jest rzeczą pewną, iż spisek kantoński został 
zorganizowany przez czerwoną radę, pozostającą 
pod kierownictwem sowieckiego konsula general­
nego Poliwalińskiego.

K a n t o n ,  17. 12. Żołnierze wojsk nacjona­
listycznych rozstrzelali na ulicach miasta kilka­

naście dziewcząt i kobiet, które miały krótkie 
włosy, uważane w Chinach za symbol komunizmu.

H a n k o u ,  17. 12. Tysiące Uchodźców chiń­
skich ze wszystkich warstw społecznych przyby­
wa tu z Kantonu. Każdy statek, płynący z Kantonu, 
przepełniony jest tymi uchodźcami.

Policja tutejsza aresztowała już około 300 
podejrzanych osób, w tem 25 wybitnych komu­
nistów, którzy będą deportowani do Kantonu.

Poważne rozruchy w Korei
T o k i o ,  17. 12. Z Korei donoszą, że wyda­

rzyły się tam poważne rozruchy z powodu ucisku, 
jakiego doznać mają Koreańczycy w Mandżurji 
ze strony Chińczyków. W  następstwie wspom­
nianych rozruchów 3 000 Chińczyków zbiegło do 
Mandżurji.

W  ciągu ostatnich dni zaszło wiele wypadków

List Antka Plecibajskiego
Szanowny Panie Redaktorze!
W ubiegłą niedzielę myślałem, że w W ągro­

wcu wojna, albo też co, bo na ulicy Szerokiej 
to był taki rozruch i gwar, że człowiek przywykły 
do spokoju, mógł się przestraszyć, co też się 
i mnie przydarzyło, lecz mój kolega Staś Pię- 
ścioznacki w krotce mi wszystko objaśnił, to też 
później nie miałem żadnej obawy. W jednem 
oknie wystawnem żywy gwiazdor pokazywał dzie­
cięce obrazki, „Gazety“, laleczki i kaduk wie co 
tam jeszcze. Kawałeczek dalej było też podobne 
zbiegowisko, tylko powód do tego był nieco od­
mienny, bo tam papugi przez radjofon śpiewały.

Klnęliśmy ze Stasiem tyle ile się zmieściło, 
bo ani w jedną — ani też w drugą stronę nie 
było można się przecisnąć, lecz i to xvszystko nic 
nie pomogło, bo musieliśmy przemocą drogę to­
rować, przy czem Staś używał do pomocy swoją 
pięść.

Teraz jestem w ogromnym ambarasie, bo nie 
wiem w jaki sposób by przechodniom przejście 
ułatwić^ lecz jak zwykle jakiejś rady na xvszystko 
znajdyxvalem to i teraz mam pełną skrzynię kom- 
binacyj. Wie Pan Redaktor co ja na to zrobię? 
Choćże Pan xvie a może też nie, lecz Antek Ple- 
cibajski wie, co należy czynić. Jest to przede- 
xvszystkiem projekt bardzo trudny do xvykonania, 
bo zależy od gotôxvki, a ja jeszcze nie wiem 
czy mi jaki Bank, lub jaka kasa pożyczkę na 
termin 90-cio letni udzieli. Mam na myśli budo- 

. wanie kolei nadpowietrznej nad całą ulicą Sze­
roką, bo tam napraxvdę jest taka bardzo potrzebna. 
Co do tej budowy to z Panem Redaktorem jeszcze 
osobiście pomóxxnę — a teraz opowiem Panu Re­
daktorowi, co u Józefka móxvią.

Przed kilkoma dniami wstąpiliśmy z Pięścio- 
znackim do Józefka i tam popiliśmy sobie trochę 
„monopoloxvki“ na rozgrzexvkę (bo mróz nam 
mocno dokuczał). Było tam — jak zwykle — pełno 

ugości. Dużo tam opowiadali. Jeden — pamiętam 
jakby to było dziś — opowiadał, że ten gwiazdor 
reklamowy, będzie służył róxvnież do agitacji 
w czasie przedwyborczym, bo ma ogromne rysy 
na to. Inny znoxvóż — podobny do pierwszego 
— opowiadał, że dla xvygody słuchaczy papugo- 
wego radja będą chodniki na ulicy Szerokiej w 
jakiś nadzwyczajny sposób ogrzane, ażeby któryś 
z słuchaczy nie przymarzł do chodników i by 
przy tej sposobności Straż Pożarna nie miała 
pracy z odrąbywaniem.

Dziś nie chcę Pana Redaktora więcej nudzić 
zresztą przed świętami jeszcze kilka słóxv skreślę.

Antek Plecibajski.

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTAŃSKIEGO

POW IEŚĆ
PRZEKŁA D  Z FRANCUSKIEGO

100) (Ciąg dalszy)
— Nie wyłączaj nas. Zostaniemy przy tobie — 

rzekł również stanowczo Hassan, tak, że Sadi nie mógł 
już się dłużej opierać.

— Zanim do Dolmabagcze pojedziemy, pozwól 
zadać sobie jedno jeszcze pytanie — zxvrócił się Zora 
do Sadego — chcesz się upominać o córkę Almanzora, 
jakie masz prawo do tego?

— Prawo, jakie mi święta miłość nadaje! — za­
wołał Sadi z zapałem — Rezia jest moją.

— Nazywasz ją sxvoją żoną, by ją ochronić... 
xvprowadziłeś ją do twego domu i Rezia z całem za­
ufaniem i miłością, chętnie ci była posłuszną — cią­
gnął dalej Zora. — Jednak Iman nie spisał jeszcze 
aktu ślubnego i świadkowie takowego nie spisali.

— Mylisz się mój przyjacielu, akt został spisany 
przez starego Imana ze Skutari! — odpowiedział 
Sadi.

— Wtedy naturalnie stałoby się zadość przepi­
som i miałbyś istotnie na coś się prawnie powołać, 
jednak gdzie masz ten akt Imana?

Sadi zbladł.
— Biada mi, on jest spalony — rzekł stłumio­

nym głosem — stał się pastwą płomieni:
— Jest to nieszczęśliwy wypadek!
— Dosyć! Nic mnie nie zdoła powstrzymać — 

zawołał Sadi na nowo się zapalając — moje słowo 
i wasza miłość winny wystarczyć!

— Młody marzycielu! — rzekł Zora Bej z li- 
tośnym prawie uśmiechem. — Akt mógłby ci jeszcze 
dopomódz, zeznania zaś wasze nie mają żadnego zna­
czenia.

— Niech się stanie co chce, wtedy przemocą do­
pnę swego celu! — dokończył śmiało Sadi.

— Żebyś nic popełnił czynu zbyt pospiesznego, 
przyjmij nasz współudział i radę — zwrócił się Ha­
ssan do silnie poruszonego. — Oswobodzenie Rezii 
przemocą mógłbyś głoxvą przypłacić. Przedexvszystkiem 
postaramy się dowiedzieć napewno, czy córka Alman­
zora rzeczywiście znajduje się między kobietami, prze­
znaczonemu na święto Bejramu. Jeśli tak jest upexv- 
nisz się o tem i nawet Rezię, jeśli szczęście posłuży, 
zobaczysz, wtedy możemy choćby jutro przedsięwziąść 
kroki, by ją uwolnić i oddać ją tobie; o gwaltoxvnem 
zaś uwolnieniu nic ma co i myśleć. Cóż mam ci 
przypominać, że wybrane kobiety strzeżone są przez 
„Lalę“ (urzędnika pałacu), licznych eunuchów i nie­
wolnic, przez straż i na dole przez Kapidżów?

— Hassan ma rację, Sadi — przytwierdził Zora 
by uspokoić Sadego. — Skoro nam się uda przekonać 
się napewno, naradzimy się jutro spokojnie nad dal­
szymi krokami.

— Czybyście byli spokojni, gdybyście stracili 
ukochaną? żądacie odemnie spokoju, niespraxviedliwi? 
— zawołał z wyrzutem Sadi. — Żądajcie odemnie 
wszystkiego, prócz zimnej rozwragi xv tej chwili. Rezia 
jest moją, została mi zabraną i ja mam na to patrzeć 
spokojnie? Czyż można stracić większy skarb na 
ziemi, jak ukochane serce. Rezia mnie kocha! Ona 
tam teraz umiera, więdnie jak kwiat bez deszczu i 
słońca! Na święto Bejramu będą mieli z niej trupa, 
jeśli odemnie będzie oddalona. Dalej przyjaciele na­

przód do Dolmabagcze!
Zora i Hassan ulegli, nie ukrywając jednak przed 

sobą wielkich niebezpieczeństw, z jakiemi walczyć im
xvypadnie.

Musieli Sademu towarzyszyć, samego go puścić 
nie mogli. Może im się uda poxvściąguąć jego śmia­
łość. Jeśli dopuści się jakiegoś gxvaitu — zgubiony, 
a oni obydwaj wraz z nim. Nigdy jeszcze nie prze­
baczono, gdy ktoś obcy ośmielił się przejść progi, 
po za któremi przygotowywały się tajemnice, misterja 
święta Bejramu. Nigdy jeszcze oko szaleńca nie wi­
działo, co się działo xv najściślej streżonej części ha­
remiku w Dolmabagcze, gdyż żywy nie wyszedł z 
pałacu marmurowego.

Wszystkie jednak dalsze uxx-agi, dążące do wstrzy­
mania Sadego, na nicby się nie były zdały; dla tego 
też dwaj przyjaciele ulegli. Czy xvrócą z tej wypra­
wy^ było pytanie, — głowy ich były'pod mieczem 
— jednak jednej chwili się nie xvahali. — Wszyscy 
trzej udali się drogą do Dolmabagcze.

W części po za Pora i cyrkułem, zamieszkanym 
przez cyganów, tam, gdzie obecnie kolej żelazna, 
konna sprowadziła już pstrą mieszaninę wszystkich 
możliwych narodowości, leży pałac Dolmabagcze.

Stolica turecka w ostatnich wiekach nie mogła 
oprzeć się wpływowi postępu Zachodu, tak, że dziś 
widzimy już tutaj ogromne zmiany.

W pałacu Dolmabagcze co rok na święto Bejra­
mu miało miejsce przedstawienie xvybranej przez ce­
sarzową matkę, żony sułtana, która do jego haremu 
przyjętą została.

Skorzystamy w tem miejscu ze sposobności, da­
nia krótkiego opisu domowego pożycia w Turcji, — 
poczem wrócimy do dalszego naszego opowiadania.

/



Z Rady Miejskiej
Ostatatnie posiedzenie Rady Miejskiej odbyło 

się w piątek, dnia 16 bm. o godz. 6,30 wieczorem, 
które zagaił przewodniczący p. dr Kuliński. Przy­
stąpiono do wyboru 9 członków i 9 zastępców 
do trzech obwodów komisji wyborczych do Sejmu 
i Senatu.

Do I obwodu weszli pp. Pyszkowski Marjan, 
Wilant Stanisław i Zjawiński Stanisław. Na za­
stępców p. p. Andrzejak Józef, Adfeldt Ludwik 
i Cytlak Jan.

Do 1 obwodu wybrano : pp. Wacławski Ka­
zimierz, Sulerzyski Kazimierz i Stamber Piotr. 
Na zastępców zaś pp. Złotowicz Klemens, Thiel- 
mann Józef i Czerwiński Franciszek.

Do III obwodu: pp. Jezierski Bolesław, Ha- 
ławski Brunon i Radecki Józef. Na zastępców 
pp. Marcinkowski Jan, Przybylski Edmund i Wi- 
dziński Jan, wszyscy z Wągrowca.

Następnie uzgodniono uchwały organów miej­
skich z dnia 28 listopada br. w przedmiocie do­
datku komunalnego, do opłat państwowych na 
wyrób trunków, przetworów wódczanych i spiry­
tusowych z dekretem p. Wojewody z dnia_26-go 

. listopada 1927 1. dz. 9980/27 III zamiast „rok 1928“ 
zmieniono: „na rok 1928“.

Pan burmistrz Kuchczyński przedłożył poda­
nie p. Maciejewskiego, który prosi Magistrat
0 sprzedanie jemu ziemi 1400 mtr. kwadratowych, 
położonej obok cmentarza naprzeciw gorzelni — 
celem rozbudowy pracowni i pobudowania mie­
szkań robotniczych.

Pan burmistrz Kuchczyński oświadcza, że 
Magistrat powziął uchwałę, sprzedać tę parcelę 
za 600 zł.

Rada Miejska przyjęła powyższe podanie do 
wiadomości i po dłuższej dyskusji uchwaliła przy­
jąć wniosek p. Maciejewskiego, pod warunkiem, 
że rozbuduje pracownię i pobuduje dom miesz­
kalny dla robotników.

Poczem p. burmistrz Kuchczyński oświadcza, 
że Magistrat otrzymał wiadomość od Związku 
Miast Polskich w Warszawie, że dla miasta W ą­
growca przysługuje pożyczka z Banku Gospo­
darstwa Krajowego w kwocie 101 495 zł na cele 
budowlane. Magistrat przedłożył Radzie Miejskiej 
gotowe rysunki na budowę dwóch domów dla 
urzędników i robotników.

Po dość gorącej dyskusji postanowiono tę 
sprawę oddać komisji budowlanej, celem dokła­
dnego zbadania.

Następne zebranie Rady Miejskiej i komisji 
budowlanej ma się odbyć w przyszły czwartek.

Następnie odbyło się tajne posiedzenie przy 
zamkniętych drzwiach. Możeby w przyszłości 
tajne zebrania urządzano przy końcu posiedzenia 
a publiczność nie potrzebowałaby czekać jakieś 
20 lub 30 minut na dalsze jawne obrad)'?

W  wolnych głosach radny p. Złotowicz sta­
wia zapytanie radnemu p. Wiśniewskiemu, czy 
był u p. Starosty celem załatwienia nieporozu­
mienia, iż p. starosta dr. Siokało miał się wyra­
zić o radnych miasta Wągrowca, że są tchórzami. 
Pan Wiśniewski oświadcza, że nie był i że nie 
pójdzie. Zadano od p. Wiśniewskiego, by wy­
powiedziane przez p. Starostę słowa, odwołał 
w gazetach, na co p. Wiśniewski się nie godzi
1 swoje wywody podtrzymuje i mówi: to co ja 
raz wymówiłem tego nie cofnę i nie zmienię. 
Po dalszem naleganiu przez, niektórych radnych 
i przewodniczącego Rady Miejskiej p. dr. Kuliń­
skiego, radny p. Wiśniewski godzi się na zapro­
tokółowanie, że może owych obraźliwych słów 
nie zrozumiał, mimo to twierdzi, że p. Starosta 
faktycznie owych słów użył.

Dla nas zawsze dziwnym wydać się musi stosu­
nek tureckich kobiet do mężczyzn. Najważniejszą 
różnicę stanowi to, iż mąż może mieć kilka żon. —

Nie mniej dziwnem jest owo ukazywanie się ko­
biet tureckich publicznie tylko pod zasłoną ; również 
z osobami obcemi turczynki rozmawiać mogą, tylko 
zasłonięte. W artykule „kobiety tureckie“ przez H. 
znajdujemy co do tego ostatniego zwyczaju takie wy­
jaśnienie.

Kiedy Mahomet prorok skłonił swego przybranego 
syna i wodza, Zcida, iż porzucił swą żonę, Zeineb 
sam też Zeineb poślubił, niektórzy goście za długo 
zostawali na weselu. Wtedy zostało im to przez 
Boga zganione i zarazem rozkazano, iż żony proroka 
tylko „z pod zasłony“, czyli zasłonięte, do obcych 
wyjąwszy najbliższych krewnych mogą rozmawiać 
i wszystkie żony wiernych winny przy wyjściu z do­
mu być zasłonięte, aż do oczów. Niegdyś stanowisko 
kobiet u Arabów było wolne, jak to jeszcze dziś ma 
miejsce u Beduinów i tylko osobista zazdrość proroka 
a nie arabski duch narodowy, wywołała to ogranicze­
nie swobody kobiet, założyła ona niewolę haremową, 
tak ściśle przestrzeganą u Turków.

Pospolity Turek ma tylko jedną żonę. Kto je­
dnak posiada majątek, pozwala sobie mieć dwie 
— a nawet kilka żon. Wprawdzie właściwy dawny 
handel niewolnikami legalnie już w Turcji nie istnieje, 
jednak sprzedaż ludzi pod inną formą ciągle się tu 
jeszcze praktykuje i nie znajdzie jednego Turka, któ­
ryby nic zapłacił pieniędzmi za swoją żonę, niewolni­
ków i' niewolnice. Ostatni zwane są pod nazwiskiem 
odalisek, pokojówek ; należą jednak jak wszystkie ko­
biety w domu Turka, do jego haremu. Jeżeli Turek 
chce żonę zaślubić, to pośredniczą w- tem matki na­
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Od 15 do 25 grudnia
przyjmują listowi przedpłatę na
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która wynosi tylko 0,88 zł z wszelkiemi 
opłatami pocztowemi.

Upraszamy zatem z zaabonowaniem nie 
zwlekać, by uniknąć przerwy w dostarczaniu 

dalszych numerów.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Środa 21 grudnia. Tomasz, ap.
W schód słońca godz. 7,42. Zachód słońca godz. 15,26. 
W schód księżyca godz. 5,34. Zachód księżyca godz. 14,22. 
C zw artek 22 grudnia. F law jan, w ; Zenon, m.; D ym itr m 
W schód słońca godz. 7,42. Zachód słońca godz. 15,27. 
W schód księżyca godz. 6,39. Zachód księżyca godz. 14,54. 
P iątek, 23 grudnia, f  W iktorja, p, m.
W schód słońca godz. 7,43. Zachód słońca godzina 15,28. 
W schód księżyca godz. 7,45. Zachód księżyca godz. 15,26.

O nazwiska poległych z Wągrowca i okolicy.
Zarząd To w. Powstańców i Wojaków, uprasza 
wszystkich interesowanych z parafji farnej miasta 
Wągrowca i okolicy, by w krótkim czasie podali 
zarządowi nazwiska i imiona wszystkich poległych 
.w wojnie światowej, w czasie powstania i w wojnie 
bolszewicko-polskiej.

Na cmentarzu farnym stanie na wiosnę 1928 
— okazały grobowiec powstańców z ufundowaną 
tablicą pamiątkową, na stórej zamieści się nazwiska 
poległych.

Wobec tego uprasza się wszystkie rodziny, 
krewnych i znajomych poległych z parafji farnej, 
by dokładne imiona i nazwiska nadesłali do pre­
zesa Powstańców i Wojaków p. Biedrzyńskiego 
przy ul. Gnieźnieńskiej 21.

Kursy Wych. Fizycz. dla członków org. P. 
W. w Poznaniu. Wojewódzki Kom. W. F. w Po­
znaniu urządza dwa kursy instr. wych. fiz. przy 
ośrodku WF. w Poznaniu. — Czas trwania kursu 
5 tygodni i to: 1. kurs od 9. 1,—11. 2. 28 roku, 
2. kurs od 13. 2.—24. 3. 28 r. Utrzymanie na 
kursie i przejazd koleją tam i z powrotem ponosi 
Po w. Kom. WF. i P w . — Kandydaci na kurs 
muszą się poddać badaniom lekarskim i próbie 
sprawności fizycznej. — Uczestnicy winni przy­
wieść ze sobą koszulkę i spodeńki sport., trzewiki 
gimn., sweater ciepły oraz pantofle lekko-atletyczne.

Na pierwszy kurs został zakwalifikowany przez 
Ofic. Instrukcyjnego st. szereg, rezerwy Adam 
Przesławski z Wągrowca.

Kandydaci, którzy reflektują na drugi kurs 
w Poznaniu oraz na analogiczny kurs w Toruniu, 
zechcą się zgłosić osobiście lub pisemnie u Ofic. 
Instr. Wągrowiec — najpóźniej do dnia 27. 12. br. 
W  pierwszym rzędzie będą uwzględnieni kandy­
daci ze wsi.

W wnioskach pisemnych należy podać: 1) na­
zwisko i imię, 2) dat. ur., 3) czy odbył służbę 
wojskową — stopień, 4) czy odbył kursy P. W. 
lub W. F. i z jakim wynikiem.

Porządek obrad na posiedzenie Rady Miejs­
kiej odbyć się mające dnia 22 grudnia 1927 r. 
o godz. 6,30 po południu w ratuszu, izba radziecka.

1) Sprawozdanie z rewizji Kasy Kamelaryjne
za miesiąc grudzień br.

2) Uchwalenie pobudowania dwóch domów 
miejskich oraz zaciągnięcie na ten cel pożyczki 
w wysokości 101 495,11 zł z Banku Gospodarstwa 
Krajowego z kontyngentu funduszu rozbudowy 
miast ha rok 1927/28.

3) Formalne zatwierdzenie uchwały Rady 
Miejskiej z dnia 16. 12. 1927 r. pod pkt. 3-ciem 
w przedmiocie sprzedaży Maksymiljanowi Macie­
jewskiemu placu budowlanego.

Wybory do Sejmu i Senatu
Magistrat podaje do publicznej wiadomości, 

że miasto Wągrowiec podzielone zostało na trzy 
obwody głosowania, a mianowicie:

O b w ó d  I.
Ulice: Opactwo, Leśna, Dębińska, Droga Bo- 

brownicka, Nad Jeziorem, Droga Bartodziejska, 
Rogoźnieńska, Poznańska, Pocztowa, Rynek, Ko­
ściuszki. Lokal głosowania: Miejskie Gimnazjum 
Żeńskie, ulica Klasztorna. Lokal urzędowy ob­
wodowej Komisji wyborczej: Ratusz, ulica Gnie­
źnieńska, w sali radzieckiej.

O b w ó d  II.
Ulice: Dworzec, Kolejowa, Bydgoska, Kcyń- 

ska, Janowiecka, Łąkowa, Średnia, Droga Kaliska, 
Nad Nielbą, Piaskowa, Polna. Lokal głosowania: 
Szkoła powszechna, ul. Kolejowa. Lokal urzę­
dowy obwodowej Komisji wyborczej: Ratusz, ul. 
Gnieźnieńska, pokój № 2.

O b w ó d  III.
Ulice: Szeroka, Klasztorna, Farna, Skocka, 

Gnieźnieńska, Targowisko, Ks. Wujka, Strzelecka, 
Droga Jankowska, Droga Marcinkowska, Droga 
św. Wojciecha, Sady. Lokal głosowania: Ratusz, 
ul. Gnieźnieńska. Lokal urzędowy obwodowej 
Komisji wyborczej : Ratusz, ulica Gnieźnieńska, 
pokój № 8.

Wągrowiec, dnia 16 grudnia 1927 r.
Magistrat: (—) Kuchczyński.

S Z A R A D Y
Szarada 10

Pierwsze, trzecie w rzekach się spotyka, 
Niebezpieczne dla pływaków, mocniejsze od byka. 
W pierwszej sylabie I na y trzeba zmienić, 
Ażeby wszelkie błędy z szarady wykorzenić. 
Drugie, trzecie mają coś wspólnego z lasem, 
Litwa jest ich ojczyzną mówiąc nawiasem. 
Całość: rzecz zupełnie obojętna dla smarkaczy, 
Kto po polsku czuje, dobrze swój głos oddać raczy.

RUCH TOWARZYSKI
Zebranie Akademickiego Koła Pałuczan, Śro­

dowisko Wągrowiec, odbędzie się w środę, dnia 
28 grudnia 1927 r. w lokalu p. Podlewskiego. 

Goście mile widziani. Zarząd.

Pomnik Wilsona w Poznaniu
W związku z przygotowaniami do Powszech­

nej Wystawy Krajowej r. 1929 w Poznaniu prze­
mianowano ogród Botaniczny który będzie należał 
do terenów wystawowych — na park Wilsona 
w tej myśli, że stanie w nim pomnik wielkiego 
Amerykanina. W  sprawie tej zwrócił się prezy­
dent miasta p. Ratajski do Paderewskiego, zapy­
tując go o zdanie.

rzeczonego i narzeczonej. Ostatni odgrywają tu tylko 
taką rolę, iż narzeczony może raz zobaczyć swoją 
przyszłą, kratą od niego oddzieloną i zasłoniętą. Po­
czem stawiają się wzajemne warunki i ostateczny re­
zultat tych narad jest zwykle taki, że narzeczony musi 
jako posag wypłacić swojej narzeczonej tyle i tyle ty­
sięcy piastrów; a więc ją niejako kupuje.

Skoro dzień ślubu został oznaczony, Im an spisuje 
akt małżeństwa, ściąga od świadków podpisy i wtedy 
odwożą narzeczoną w powozie do domu przyszłego 
małżonka.

U drzwi swego domu czeka już na nią, wysadza 
ją z powozu, i wprowadza jako żonę do swego domu, 
gdzie mu już wolno zdjąć z niej zasłonę.

Każdy Turek, który się żeni, obowiązany jest 
wyznaczyć dla swej żony oddzielne mieszkanie w 
swoim domu, choćby tylko z jednego pokoju złożone. 
Jeźli ma kilka żon i niewolnic, to musi każda z nich 
mieć do swego rozporządzenia własny pokój. Jeżeli 
Turek jest człowiek bogaty, to może, skoro przyniesie 
dowód od swego Imana, że jest w stanie utrzymać 
kilka żon, cztery prawne żony poślubić i tyle trzymać 
niewolnic, na ile mu środki jego pozwalają. W za­
sadzie tylko pierwsza wybrana żona pochodzi z tego 
samego stanu co mąż, inne żony, podobnie jak oda- 
liski, wybiera sobie mąż z pomiędzy sprowadzonych 
na targ Gruzinck, kaukazkich kobiet i Turczynek, 
które zwykle przez swych rodziców oddawane są 
kupcowi, utrzymującemu bazar dziewcząt w Stambule. 
Tutaj kobiety i dziewczęta kupują się, sprzedają i znów 
odkupują, słowem kupczenie niemi odbywa się tu w 
najohydniejszy sposób.

Domem zarządza zawsze pierwsza żona, jednak 
bardzo jej to ciężko wtedy przychodzi, gdy która z in­

nych kobiet zjedna sobie szczególne względy pana. 
Wówczas odgrywają się wszelkiego rodzaju intrygi 
by obalić faworytkę.

Nie będzie od rzeczy wspomnieć tu o wypadku, 
jaki miał miejsce w domu owdowiałej córki Mahom- 
meda Ali Baszy, dawnego wicekróla Egiptu nazwi­
skiem Nazli Hanum. Kobieta ta spostrzegła, że jej 
małżonekczęsto nie bywa w domu, ciągle kochanki 
bezkarnie wpuszcza do haremu, podczas gdy ona do­
znała najsroższych udręczeń zazdrości. Jedna z to­
warzyszek księżnej opowiadała, że ona, kiody raz jej 
małżonek do niewolnicy, która mu wody podała, rzekł: 
„Dosyć, moja owieczko“ słowami temi tak nadzwyczaj 
się rozgniewała. Biedna istota została z jej rozkazu 
zamordowaną, poczem jej głowę kazała napełnić ry­
żem, upiec ją i mężowi podać na śniadanie. „Zjedzże 
przecież kawałek twojej owieczki!“ rzekła Nazji Ha­
num, córka wicekróla do niego. Rzucił serwetę, od­
dalił się natychmiast i już nie miał do niej żadnego 
pociągu. Zazdrość tej okrutnej córki wicekróla roz­
ciągała się i na wszystkie niewolnice; przy najmniejszem 
podejrzeniu niewierności kazała je biczować na śmierć.

Całe życie haremowe przepełnione jest żółcią za­
zdrości i jest ciągłą widownią podstępnych knowań. 
Stąd prawie wyłącznie rządzone było a zarazem i ni­
szczone całe państwo tureckie, pomimo pozornej za­
leżności kobiet. Owe sławne odwiedziny na poga­
wędkę, które kobiety w Turcji tak często sobie skła­
dają i przy których los i powodzenie ich mężów, sy­
nów lub braci zależy. Przez pochlebstwa, zjednywąją 
sobie łaski żon ministrów i wysokich oficerów, a te 
znów swemi prośbami i pieszczotami wypraszają u 
mężów dla swoich ulubieńców wszystkie posady, ja­
kich sobie tylko życzą. (C. d. u.)



W  tych dniach nadeszła odpowiedź, w której 
Paderewski pisząc z całem uznaniem o pomniku 
Wilsona w Poznaniu, oświadcza, że podejmuje 
się zorganizować wśród Poloni amerykańskiej 
akcję finansową nä ten cel, tak ażeby dostarczyć 
20.000 dolarów.

Dzięki pomocy znakomitego naszego rodaka 
sprawa pomnika Wilsona w parku Jego imienia 
wchodzi na realne tory. Odsłonięcie pomnika 
nastąpi w r. 1929 t. j. w czasie Powszechnej W y­
stawy Krajowej. Niebawem zaczną się przygo­
towania dla utworzenia komitetu obywatelskiego 
pomnika oraz komitetu artystycznego.

Afera medalowa
S o s n o w i e c ,  17. 12. Wykryta przez po­

licję sosnowiecką afera medalowa zatacza coraz 
szersze kręgi. Dotychczas policja zarejestrowała 
51 firm, które padły ofiarą sprytnych oszustów. 
Nie jest to cyfra ostateczna, gdyż zgłaszają się 
coraz to nowi poszkodowani.

i i ..i-..... —

Oszuści posiadali rozgałęzioną sieć agentów 
we Lwowie, Warszawie Wilnie, Lachowicach, 
Oszmianie, Równem, Radomiu, Poznaniu, Kiel­
cach, Przemyślu, Lodzi i Częstochowie.

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 19 grudnia 1927 r.

Dolary amerykańskie.............................. 8.85—8.84
Dolary k a n a d y jsk ie .............................. 8.836
Funty a n g ie ls k ie ................................... 43.324
Franki szw ajcarsk ie ....................................171.367
Franki francuskie ..................................  34.940
Franki b e lg ij s k ie ..................................  25.00
Liry w ło sk ie ............................................  48.164
Marki n iem ieck ie .........................................211.736
Guldeny gd a ń sk ie ..................................  173.004
Guldeny holenderskie.............................. 358.881
Korony cze sk ie .......................................  26.298
Szylingi a u str ja ck ie ................................... 125.179

Gram złota =  5.9244 zł.

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 19 grudnia 1927
Cena za 100 kg od zł—do zł
Ż y t o .................................................  38,40—39,40
P s z e n ic a ............................................  46,00—47,00
Jęczmień przem iałow y.................... 33,00—35,00
jęczmień b r o w a r o w y .................... 39,50—41,00
O w ie s .................................................  32,50—34,25
Mąka żytnia 65% z wł. stan. . . . 0 0 ,0 0 —56,75 
Mąka żytnia 70°/0 z wł. stan. . . 00,00—55,25 
Mąka pszenna 65% z wł. „ . . . 66,50—70,50 
Otręby żytnie . . . . . '.  . . 28,00—29,00
Otręby p s z e n n e .............................  27,50—28,50
R z e p a k ............................................  61,00—68,00
Groch p o l n y ................................... 48,00—53,00
Groch w ik to r ja .............................  60,00—82,00
Groch F o lg e rn . .............................. 58,00—68,00

Czytajcie „Głos Wągrowiecki”

D ru k arn ia
1 Introligatornia

wykonuje wszelkie druki dla urzędów, szkół, towarzystw, p. p. kupców 
i osób prywatnych szybko, gustownie i po nader niskich cenach. Na 
żądanie służę wzorami. — — — — — — — — — — — — —
Oprawę k s i ą ż e k  — powieściowych, szkolnych i do nabożeństwa, oraz 

n a k l e j a n i e  map i p l a n ó w  na płótno lub papier wykonuje 
spiesznie i po cenach wszystkim dostępnych

W O J C I E C H  K U B A N E K
R y n e k  14 W Ą G R O W IE C  T e l. 2 2 6

W y d a w n i c t w o  „ G Ł O S U  W Ą G R O W I E C K I E G O " .
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Na gwiazdkę!!!
polecam: Torebki dam skie « Portm onetki 
T ek i h Torby szkolne * Szory  w yjazdow e

d ziesięć  procen t zn iżk i. 137
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wiazdkę
— poleca wszelkie artykuły gwiazdkowe jak: — 
karty świąteczne, ozdoby choinkowe, np. kule 
choinkowe, lameta, sznury srebrne, staniol do 
orzechów, lichtarzyki, gry towarzyskie jak war­
caby domino, loteryjki, halma itd., maski gwiazd­
kowe, albumy, walizy, walizki, torebki damkie 
oraz wszelkie inne artykuły w wielkim wyborze

N. G ó reck i - G o ła ń c z
S k ł a d  p a p i e r u  - S z k l a r n i a  i o p r a w a  o b r a z ó w .

Życzenia gwiazdkowe.
Dwóch in te ligentnych panów  

poszukuje znajom ości pań  do lat 
24 w  celu m atrym onjalnym . Ma­
ją tek  niekonieczny. Panie, k tórym  
zależy na  szczęśliw ym  w spółżyciu 
m ałżeńskim , zechcą łaskaw ie zło­
żyć sw e oferty  z dołączeniem  fo- 
tografji, k tórą się zw raca do adm. 
Głosu W ągrów , pod „Szczęście“. 
D yskrecja zapew niona.

Świeczki choinkow e
w  paczkach i luźne poleca

G ó r e c k i , G o ł a ń c z

K u p n o  o k a z y j n e l
F lausze, m aterje  ubra­
n iow e, w a te lin a  w Tanim 
Sklepie, Wągrowiec, ul. Sze­
roka 3. — Panom krawcom 
wysoki rabat. no

1 pokój m eblow any
od zaraz do wynąjęcia. Zgło­
szenia przyjmuje administr. 
Głosu Wągrowieckiego. 138

D rukiem  i nak ładem  W . K ubanka w  W ągrow cu. R edaktor odpow iedzialny W ojciech K ubanek, W ągrow iec.
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Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trudności, 
prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na pocztę, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy 
uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:____________ Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Tytuł gazety Miejsce

wydania Czas przedpłaty Cena

Głos Wągrowiecki
(Wychodzi dwa razy tygodniowo). Wągrowiec miesiąc

sty M l  f f l  r. 0,88 Głos Wągrowiecki
(Wychodzi dwa razy tygodniowo). Wągrowiec miesiąc

Styczefi 1927 Г. 0 , 8 8

Im ię, nazw isko i dokładny adres zam awiającego.

Pokw itow anie u rzędu  pocztow ego:
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Im ię, nazw isko i dokładny adres zam awiającego. 

Pokw itow anie u rzędu  pocztow ego:
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

, dnia ... , dnia


